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Xic potrzeba dowodzić, bo każdy z nas od- 
czuwa to najlepiej na własnej skórze, że jest to 
jeden z najuciążliwszych podatków. Jego sen- 
sem jest opłacanie daniny publicznej za coś tak 
niezbędnego do życia, jak dach nad głową! Sens 
taki istniał może wówczas, gdy jedni obywatele 
korzystając z mieszkań przedwojennych posia- 
dali ten dach za niewielkie pieniądze, drudzy 
zać go nawet za wielkie uzyskać nie mogli. Ale 
dzić te czasy już chyba nie istnieją; raczej zacho- 
dzi sytuacja odwrotna. Właściciele domów za- 

zestali oddawna drożyć się z czynszami, bo 
i im próźnostanie i dziś latwo dostać mie- 
ie o każdej pojemności. Wysokość komor- 
nego spada automatycznie, a różnorakie formy 
pomocy budowlanej umożliwiają nawet budowę 
własnych domów. Za co więc mieszkańcy daw- 
nych mieszkań przedwojennych wzglednie wszy- 
sey posiadający mieszkania w starych domach 
mają płacić nadal ową daninę, trudno pojąć: 
Wiadomo przecież. że fundusze uzyekane z tego 
źródła nie stanowią dochodu skarbowego. gdyz 
obracane są na cele budowlane i kwałerunkowe, 
których obecna potrzeba znacznie zmalała i nie 
uzasadnia konieczności daninv, składanej w bar- 
dzo znacznej wysokości i to przeważnie przez 
najbiedniejszych. i i 

Danina bowiem wynosi 8 wzgl. 12% (zależ- 
mie od ilości pokojów) od czynszu podstawo- 
wego. Ogólnie mówią wszyscy, że wobec dzisiej- 
szego stanu zarohkowania, ta podstawa do obli- 
esania czynszu jest mieaktualna. zbyt wysoka. 
Zdaje się, że i czynniki rządowe podzielają to 
zdanie. słychać howiem o ustawowym projekcie 
daleko idących zmian ustawy lokatorskiej w tym 


W artykule „Jedności* Nr. 12 z dnia 15/VT. 
1933 zamieszczono reskryp: Ministerstwa Skarbu 
z dnia 28/1 1933 1. D. I. 1598/9 m. w sprawie 
podwójnego zaliczenia funkcjonarjuszom pan- 
stwowym z czasu służby cywilnej pełnionej na 
torenie Lwowa okresów, w których Lwów wcho- 
dził w obszar operacyjny. 

Sa to okresy czasu od 1 listopada 1018 do 
9 czerwca 1919, od 22 czerwca 1919 do 3 lipca 
1919. wreszcie od 10 sierpnia 1920 do 17 wrzes- 
nia 1920,.czyli łącznie dziesięć miesięcy. 

Przez podwójne zaliczenie tego czasokresu 
do podstawy emerytalnej, uzyskują interesowa- 
ni funkcjonarjusze w myśl art. 16 ustawy emery- 
tałnej ewentualnie jeden rok wysługi emerytal- 
nej (okres przekraczający 6 miesięcy liczy SIĘ 
za jeden pełny rok służby). 
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na terenie Lwowa w latach 1918 — 1320 w świetle 
sprawiedliwości i prawa. 


Należyteść pocztowa opłaaena ryczałtem. 
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idniżyć podalek lokalorgki: 


jąc tem samem akcję militarną walczącego woj- 
ska i dzieci lwowskich. 

A ilu synów funkcjonarjuszów lwowskich po- 
legło wtedy w obronie ukochanego miasta : spo- 
czywa snem wiecznym na cmentarzu Obrońców 
Lwowa! 

| Toteż w uznaniu za dzielność i wiemą służbę 
Ojczyźnie. ku pamięci przebytych bojów w obzo- 
nie Lwowa, otrzymał cały szereg lwowskich 


kierunku. Taż sama racja przemawia tedy za | funkcjonarjuszów państw. zaszczytne odznacze- 


znacznem obniżeniem podatku 
jeśli on ma wogóle rację dalszego istnienia. lna- 
czej bowiem rozpiętość między wysokością czyn- 
Szu a wysokością tego podatku zmaleje w tym 
stopniu. że dojdzie do płaccarńa tytułem tego po- 
datku nie 8—12% czynszu. ale 25% i więcej. co 
przecież bvłobv absurdem i rażącą społeczną 
niesprawiedliwością. tem więcej, że już prawie 
niema dziś właściwie sfery ludności calkowicie 
bezdomnej. na rzecz której niy dawniej się ten 
podatek składało. rze 

Dziś pokrzywdzoną klasą ludności są raczej 
mieszkańcy dawnych przedwojennych mieszkań. 
Płacone przez nich czynsze dochodzą nieraz do 
50% ich całkowitych dochodów, w dodatku mu- 
wą oni opłacać wciąż wysoki podatek od lokali 
i znosić najrozmaitsze związane z tem szykany. 
Do klasy tej należą zaś przeważnie pracowńicy 
umysłowi. inteligencja, urzędnicy. emeryci. wdo- 
wy. Niewielkie mieszkanko w starcj kamienicy 
jest niejednokrotnie jedynym ..majątkiem' ta- 
kiego emeryta lub wdowy i jedyną pamiątką 
z lepszych czasów, z którą — nic dziwnego — 
ciężko niejednemu się rozstać, hy przeprowadzić 
cię gdzieś — chyba do... sutoryn. Jest tedy. pro- 
stym wymogiem opieki społecznej ulżyć tej ste- 
rze w ciężkiej sytuacji. obniżając wybujałą po- 
nad wszełką miarę stawkę podatku. niedostoso: 
wanego swym sensem i celem do współczesnej 
rzeczywietości. 

O to winny się starać nasze organizacje, 
które dotąd jakoś biernie zachowywałr się wo- 
bec tego ważnego zagadnienia. M. 
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Powyższy reskrypt mogą lwowscy pracowni- 
cy państw. z lat 1918—1920 powitać z prandzi- 
wem uznaniem i satysfakcją. Wszak oni w tych 
okresach nie tylko pełnili polską służbę państwo- 
wą na terenie okupacyjnym. jakim był podów - 
cza6 Lwów, ale także należąc z reguły do Miej- 
skiej Straży Obywatelskiej, brali tem samem nie- 


mały udział w samej obronie zagrożonego przez 
Ww oblężonym 
i zasypywanym granatami miejscu, wśród nie- 
bezpieczeństwa utraty życia oraz nŚród nędzy 
trwali oni we dnie z całem oddaniem się 
alużbv cywilnej, 


bandy nieprzyjacielskie. miasta. 


i głodu, 
1% poruczonych pasteruikach 


lokatorskiego, | nia, jak n. p. odznaki „Orłąt", Zasłużonemu“ 


„Ofiarnych O. K. O. P. z r. 1920“ e. t. e. 

Jedno tylko postanowienie wspomnianego 
reskryptu Ministerstwa Skarbu budzi bardzo po- 
ważne zastrzeżenie. Jest to wyrażne zaznaczenie, 
że rozporządzenie to nie tna wpływu na wymiary 
zaopatrzeń ustalone już prawomocnie w chwili 
wydania tego rozporządzenia. 

Postanowienie to wprowadza rażącą nierówno- 
mierność w traktowaniu funkcjonarjuszów czyn- 
nych z jednej strony, a funkcjonarjuszów spensjo- 
nowanych z drugiej strony co do policzalności 
tego samego okresu służby. który obydwa rodzaje 
tych pracowników wspólnie przebyli, a tam sa- 
mom nie da się żadną miara pogodzić z zasadami 
sprawiedliwości. 

Między prawomocnie spensjonowanymi funk- 
cjonarjuszami. którzy pełnili w czasie walk lwow- 
skich służbę we Lwowie są przecież tacy, którzy 
z powodu chorobv lub z innych przyczyn nie 
uzyskali pelnej wysługi emervtalnej. Przez poli- 
czenie wymienionych okresów podwójnie, nale- 
żałoby się im nieco wyższe zaopatrzenie emery- 
talne od chwili przejścia w stao spoczynku, 
a wdowom i sierotom po nich nieco wyższa pen- 
sja wdowia. wzgl. sieroca. Ich służba lwowska 
w latach 1918—1920 była bowiem należycie 
stwierdzona w ich aktach osobowych i byłaby już 
w dekrecie pensyjnym odnośnie do omówionych 
wyżej okresów przez władze wymierzające eme- 
ryturę z urzędu podwójnie zaliczona. gdyby nie 
nastąpiła prawie kilknnastoletnia zwłoka w for- 
mainem urzędowem stwierdzeniu faktu, że Lwów 
w tych okresach stanowił teren operaeyjny (art. 
16 i 36 ustawy emerytalnej). Zwłoka ta pozba- 
wiła powyższych pracowników możności wniesie- 
nia odwołania przeciw zbyt niskiemu wymiarowi 
emerytury z powodu niepoliczenia podwójnie 
dotyczących okresów służby lwowskiej, a nie oni 
ponoszą winę tego opóźnienia. Dlatego też trudno 
tu nawet mówić o prawomocności wymiaru eme- 
rytury, o ile w nim pominięto bez winy funkcjo- 
narjusza czasokres służby. który z urzędu powri- 
nien być zaliczony. 

Z tych przyczyn w interesie pokrzywdzonych 
emerytów, którzy w najkrytyczniejszym  czasia 
pełnili służbę we Lwowie. zwracamy się z prośbą 
do Pana Ministra Skarbu, aby raczył zarządzić 
zmianę powolanego na wstępie reskryptu Minister- 
stwa Skarbu w tym kierunku. że korzyści zawarta 
w reskrypcie co do podwójnego liczenia wymie- 
nionych okresów czasu służby lwowskiej w la- 
tach 1918—1920 mają być udziałem nie tylko 
czynnych, ale także spensjonowanych prawomoac- 


|nie funkcjonarjuszów państw, jeżeli się o to kie- 
( dykolwiek upomną. 


Wydatek z tego powoda 
byłby minimalny, gdyż liczba zainteresowanych 
tą sprawa emerytów (nie pobierających pelnej 


zaś w nocy z karabinem w ręku odbywali patrole 
na ulicach i peryferjach Lwowa celem ochrony 
życia i mienia mieszkańców oblężonego miasta 
przed szpiegami i mętami społecznemi, ułatwia- 


emerybury) jest nieznaczna. Natomiast sprawie- 
dliwości i słuszności stałoby się zadość. Sz. 
—— Of fa 
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„JEDNOSC" 


Statystyka obrotów hipotecznych. 


Sądy małopolskie prowadziły statystykę 
obrotów hipotecznych w ten sposób, że każdy 
sąd hipoteczny otrzymywał przed nowym rokiem 
zeszyt obejmujący roczny wykaz statystyczny 
eo do obrotów hipotecznych, przeprowadzonych 
w ciągu roku. Wykaz ten obejmował wszystkie 
działy, mogąee być przedmiotem transukcyj hi- 
potecznych, a więc: cena kupna nieruchomości, 
względnie reszta ceny kupna. nartość przed- 
miotu zamiany, darowizny i spadku. dobrowolne 
prawo zastawu dla pożyczek i sum dłużnych, 
prawo zastawu dla kaucyj, prenotacje, przymu- 
sowe prawo zastawu i cesje Sum. 

Urzędnik hipoteczny po wpisaniu do księgi 
gruntowej czy to prawa własności, czy prawa 
zastawu itp. wciągzł do stosownej rubryki owe- 
go wykazu cenę. względnie wartość danego 
przedmiotu, czy też sume wpisanego lub wykre- 
slonego prawa zastawu, a rubryki te zesumowa- 
ne po upływie roku dawaly dokładny obraz 
przeprowadzonych w ciąguę roku transgkcyvj 
i wykazywały ogólną wartość nieruchomości na- 
bytych, zamienionych. darowanych lub odzie- 
dziczonych, jakoteż dokonane w ciągu roku 
zmiany w obdłużeniu nieruchomości. 

Ten sposób prowadzenia statystyki hipotecz- 
naj został zanicchany, a rozporządzeniem Rady 
Ministrów 2 18 listopada 1927 Dz. U. Rzp. Nr. 
113, poz. 956. zaprowadzono karty statystyczne 
na zmianę własności nieruchomości, na wpisane 
wierzytelności hipoteczne i na wykreślone wic- 
rzyżolności. - 

Karty te muszą strony przedłożyć 2 odnoś- 
nem podaniem hipotecznem. dokladnie wypełnio- 
ne we wszystkich rubrykach, a więc przy zmia- 
nie własności należy podać powiat, miasto, wieś, 
obszar | rodzaj nabytego gruntu, czy zmiana: 
właćcicieła następuje co do calego pospodarstwa, 
czy z budynkami, 2 inwentarzem, czy też tylko 
poszczególne parcele, na jakiej podstawie. czy 
tytułem kupna, zamiany darowizny lub dziedzi- 
emenia. jaka jest ogólna cena sprzedażna odnoć- 
nego objektu. imie i nazwisko, narodowość, wy- 


znanie, zawód tak poprzedwicgo jak i nowego 
własciciela, oraz jaki obszar gruntu ciù poprzed- 
nio posiadali, wreszcie oalatnie miejsce stałego 
pobytu nowego właściciela, Przy przeniesieniu 
własności na kilka różnych Osób. mui sic spo- 
rządzić oddzielne karty dla każdej osoby praw- 
nej. względnie dla każdej. wspólwłasności. Zaś 
przy wpisie lub wvkreślaniu wierzytelności na- 
leży w odnośnych kartach wpisać: obszar grun- 
tn. wysokość wierzytelności, procentu. imię i na- 
zwisko dlużnika i wierzyciela hipotecznego 
i przyczynę powstania wierzytelneści, względnie 
jej wykroslenia. 

Kto nie zczna powyższych 
świadomie zezna je fałszywie. ulegnie według 
wspomnianego rozporządzenia ltadv Ministrów 
karze grzywny do wysokości 500 zł. lub jednego 
miesiąca aresztu. 

Ten sposób prowadzenia statystyki hipotecz- 
nej. wymagający mozolncgo zbierania pe urzę- 
dach metrykalnych, katastralnych i innych tych 
licznych szczegółów, powoduje dla stron duża 
stratę czasu. wiele kłopotu i koszta, bo a wv- 
ciągi metrykalne. o poświadczenia ohvwatelstwa, 
o wykazy ewidencyjne obszaru gruntów itp. 
muszą strony udawać się do odnośnych urzędów 
merzadko po kilka razy, gdyż żadane wykazy 
nie zawsze dostaje się odrazu. a nadto tizelst 
za nie płacić odpowiednią taksę. a to powoluje 
stratę czasu i zwykle znaczniejsze koszta. 

W postępowaniu egzekucyjnem dłużnik do- 
tkliwie odczuwa przyrost sumy dłużnej przez do- 
liczenie owych dość znacznych kosztów. 

Nasuwa się pytanie. czy nie lepszym lvl ten 
dawny zeszytowy. prosty a przejrzysty sposób 
prowalzenia statystyki obrotu hipotecznego od 
wprowadzonych w jego miejsce kart slatystycz- 
nych. które powodują znaczne koszta «druku 
a jeszcze większe na opłacenie urzędników, któ- 
rych do zliczania takiej masy owych kart, musi 
być pokaźna liczba. r £ 


szczególów lub 


LG. 


Jak wzrasta uposażenie emerytalne 


w miarę ilości lat służby. 


Według art. 19 ustawy emerytalnej z r. 1933 
poz. 46 Dz. U. z r. 1924 znowelizowanej ustawy 
z r. 1982 (poz. 239 Dz. U.), uposażenie emery- 
talne tunkojonarjusza państwowego, lub zawo- 
dowego wojskowego wynosi po 15 lałach służ- 
by 40% i wzrasta za każdy nastepny rok prze- 
bytej służby do 25 roku służby włącznie o 2,4%, 
poczam wzrasta za każdy dalszy rok o 2,87%, aż 
do 92% podstawy wymiaru, która Stanowi 

ny wymiar uposażenia omerytalnego (więc 
nigdy do 100%). 

Wobec tego wysokość uposażenia emery- 
tałnego w zależności od lat służby wynosi: 


Po 15 latach 40,0% podstawy wymiaru 
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W przypadkach, w których! możliwe jest 


mabycie prawa do emervtury po krótszym okre- 
gie służby niż 15 lat, w szczególności według 
art. 9 ust. 2 ustawy emerytalnej (np. z powodu 
trwałej niezdolności do slużby spowodowanej 
kalectwem, lub chorobą nabytą w związku ze 
służbą bez własnej winy) uposażenie emery- 
talno wynasi do 10 lat slużby włącznie 30% 


i wzrasta za każdy następny rok służby do 15 
lat służby włacznie o 2%, więc wynosi po 15 
latach służby 40%, poczem wzrasta tak, jak 
wyżej zaznaczono. 

„Podstawą wymiaru" jest, wedle art. 17 usta- 
wy emerytalnej, uposażenie nobierane ostatnio 
w służbie czynnej, przypadające według art. 3 
ustawy o uposażeniu funkcjonarjuszów pańsl- 
wowych i wojska z r. 1923 poz. 924 Dz. U, 
wzglednie — co do sędziów i prokuratorów — 
według art. 4 $ 1, 3 ustawy o uposażeniu tychże 
z r. 1923 poz. 1107 Dz. U. zatem w obu wv- 
padkach 7 wliczeniem dodatku regulacyjnego. 
Podstawe oblicza się w wymiarze dla samot- 
nego. 

Ponadto, wedlug art. 18 ustawy emerytalnej 
dolicza się pewne wymienione w tym przepisie 
dodatki, w szczególności zaś dodatek wyrów- 
nawczy, jeżeli ten dodatek przysługiwał 
w chwili przeniesienia w slan spoczynku, oraz 
dodatki wymienione w art. 8 wspomnianej 
ustawy z r. 1923, poz. 1107 Dz. U. 
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Pamiętniki 
wybitnego urzędnika kolejowego. 


Bardzo interesującą lektura są nieliczne nie- 
stety pamiętniki i wspomnienia  wybitmiejszych 
mspólczesnych osobistości, które w wypadkach 
ostatnich czasów odegrały jakąś ważną rolę i SĄ 
kwiadome wielu cickawych szczegółów, zakrytych 
dla przeciętnych ludzi, Do takich publikacyj, na- 
leżą np. śp. Leona Bilińskiego: ..Wspomnienia 
i dokumenty“; ..Pamietniki* Ignacego Daszyń- 
«kiego i w. in., a ostatnimi czasy przybyła nader 
intercsująca książka b.. ministra kolejowago inż. 
Zygmunta Jasińskiego, osobistości ogólnie znanej 
zwłaszcza w Małopolsce, którv dzierżąc w czasach 
zaborczych i w Polsce niepodległej. kierownicze 
stanowisko w zarządzie kolejcwym najpierw w dy” 
rekcjach. później w ministerstwie, przeżył :moc 
zdarzań i wrażeń. Ma też wielc z tego do opowie- 
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Nr. 

- -= 
dzenia. a szczerością i bezpośredniością narracy|- 
ną umie zająć czytelnika. zwłaszcza tego, który 
był współczesnym opowiadanych wypadków. 

Inż. Jasiński przeżył całą wojne w czvnnej 
służbie kolejowej i te czasy są może najwięcej 
interesującym momentem z jego przeżyć. Zaslu- 
gują na uwage zwlaszcza te ustępy opowiadania. 
które obrazują. jak to militarvzm austrjacki trak 
tował polskie urzędy i polskich urzedników, 
w bmtalny i arcvgłupi sposób niwecząc fachowe 
i celowe zarządzenia cywilnych wladz  kolejo- 
wych. 

Takim momentem było np. zajęcie przez Rosjan 
w sierpniu 1914 Tamopola. Autor pamiętników 
był wówczas zastępcą dyrektora lwowskiej dy- 
rekeji kolejowej Rybickiego. Gdy Tarnopol byt już 
kezpaśrednio zagrożony. dyrekcja lwowska po- 
stawiła nagły wniosek do kierownika transportów 
K. u. k. Transporticitung) o ewakuację stacji 
tarnopolskiej. Alc szef władzy wojskowej. niejaki 
major Butterweck nie tylko odrzucił wniosek, 
lecz odpowiedział inż. Jasiiskiemu: „Powiedz pan 
temu tchórzawi naczelnikowi stacji. bv robił sną 
służbę dalej i tak dlugo. donóki go nie zastrzelą!* 
Wtedy inż. Jasiński nakazał na własną reke, by 
bodaj rezerwowe lokomotywy wvavłano w xie 
runku Złoczowa. I cóż sie stalo? Poza temi wla- 
śnie ocalonemi naprędce massvnami. cala stacja 
2 ogromnym parkiem kolejowym, znacznymi za- 
pasami żywności i polną kasą wpadła w ręce nie- 
przyjaciela. a urzednicy dostali się do niewoli! 
lakich wydarzeń świadezacych o nieudolności 
wojskowych władz austrjackich i o hohaterskiej 
służbowości urzędników polskich. bylo zresztą 
bardzo wiele i wielu z nas miałoby w tvm wzylę- 
dzie dużo do opowiedzenia. i Í 

Gdy powstała Polska niepodległa. inż. Jasiński 
zgłosił się do slużby polskiej a w gabinecie Wi- 
taaa bvl ministrem kolei. Tu znowu czekały go 
innego rodzaju przeżycia i przykrości na tle roz- 
panoszenia Się ruchu robatniczego, ustawicznych 
strajków, pogróżek, a nawet nsiłowań owładnięcia 
przez organizacje robotnicze prerogatywani wh- 
lzy państwowej. lleż ta energji i odwagi cynil- 
nej musiał okazać minister Jasiński dla ocalenia 
zagrożonego autarvtetu nładzy. zwłaszcza że nie 
znalazł zawsze wśród swych kolegów gabineto- 
wych ludzi z takim żelaznym hartem, jaki sam 
posiadal! 

Takie, opisywane zresztą rzeczowo i boz jadu 
lub goryczy wydarzenia przepełniają tę książkę, 
która wzbogaca naszą historyczną literaturę ona. 
sów ostatnich i zwłaszcza dla starszego smiqi 
urzędniczego w Malopolsce posiadać winna dużą 
atrakcvjną wartość. 1 
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Odezwa Polaków gdańskich. 


RODACY! 


Pozdrowienie Sle Wam ludność polska 
w Gdańsku. wiema swemu posłannictwu «lziejo- 
wemu, spadkobierczyni praw odwiecznych, za- 
kreślonych nietvlko traktatami. ale praca stuleci 
polskich pokoleń gdańskich! W huraganie walki 
o skarby nasze kulturalne. narodowe i religijne 
trwamy na posterunku. Walka ta o duszę dziec- 
ka polskiego, duszę młodzieży polskiej, duszę 
ludu polskiego prowadzona jest przez żywioł 
wrogi środkiuni bez wvboru. 

Lecz nie cofamy się! Zgodni, solidarni, zwacci 
w szeregach Gminy Polskiej, ramowej organi- 
zacji wszystkich Polaków w Wolnem iescio 
Gdańsku odpieramy atak Sił przeważających. 


DOPOMÓŻCIE NAM RODACY! 

Niechaj wzruszą się serea Wasze na wieść, 
że tam u ujscia Wisly. rzek polskich Królowej — 
bracia i siostry Wasze w ciężkiem codziennem 
zmaganiu bronią idci polskiej w Gdańsku. — 
Znojny to trud. Budujemy Domy Ludowe, ka- 
plice, kościółki, roztaczamy opiekę nad szkołą, 
zakładamy Towarzystwa Ludowe, Rolnicze, opie- 
kujemy się niemi, prowadzimy walkę o realizację 
praw zagwarantowanych nam traktatem Wersal- 
skim, przeprowadzamy wybory do Sejmu gdań- 
skiego, do rad miejskich i gminnych. rozszerza- 
my pracę oświatowo-kulturalną. urządzamy uro- 
czystości narodowe. otaczamy biedną ludność 
opieką społeczną. Oto szereg najważniejszych 
prac Gminy Polskiej. decydujących o losie 
i przyszłości ludu polskiogo w Gdańsku. A ten 
lud wielce ofiamv w miare swych możliwości. ta 
uhogie rzesze robotnicze i rolnicze. Dziś więcej 
niż kiedykolwiek niechaj nam staną do pomocy 
wszyscy Rodacy—Obysatelc! 

GMINA POLSKA 
w Wolnem Mieście Gdańsku, 


Wszełkie dary prosimy przekazać: na Konto 


KJ 


Gminy Polskiej P. K. O. Nr. 210040 lub na konto, 


Gminy Polskiej w Banku Związku Spółek Zarob- 
kowych, Oddział Gdańsk. i 


Nr. 16. 


„JEDNOŚĆ 


Jak krakowscy emeryci kolejowi 


bronią się przed obniżeniem wymiaru emerytury. 


Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 8. 
lipca 1932 r. ustanowiono nowa przepisy emc- 
rytalne dla pracowników przedsiębiorstwa PKP., 
które w znacznej mierze pogorszyły położenie 
materjalne emerytów, rencistów, wdów i sierot 
kolejowych. 

Przepisy te, unieważniające wszystkie poprze- 
lnie ustawy emerytalne ustanowiły z dniem 1-go 
lipca br. obniżenie wymiaru emerytur ze 100% 
na 92% przy pełnej wysłudze.- 

Dyrekcja Okregowa Kol. Państw. w Krako- 
wie zamiast wysłać przerachowania wedlug no- 
wych przepisów emerytalnych. jak to uczyniły 
wszystkie inne Dyrekcje względnie Izby Skar- 
Lowe., urządzila się wvgodnicj, zaopatrując czeki 
w pieczątkę: ..Zaopatrzenie przerachowane we- 
dług rozp. R. M. z 28. 7. 1932 (Dz. U. R, P. 
poz. 577, wynosi!” 

Takie czeki dostali wszyscy emervci. wdowy 
j sieroty hez wzgledu na to, czy przeszli na 
emeryture przed, czy po 1 sierpnia 1932 r. 

Przeciw temu postepowaniu, wniosło okolo 
600 krakowskich cmervtów i wdów kolejowych 
rekursy do Ministorstwa Komunikacji, opierając 
Sio na następujących motywach: 


Dla emerytów kolejowych zostaly: ustawa 
emer. z 1923 r. oraz Rozp R. M. z dnia 4. 7. 
1929 r. unioważnionc. wstutek czego, zmieniając 
wymiar emerytur tych, którzy przeszli na eme- 
ryturę na podstawie tych urtaw wzgl. Rozp. R. 
M. skrzywdzono ich. 

Oprócz tego zmiana wymiaru zaopatrzenia 
emerytalnego może nastąpić tylko w przypad- 
kach wyliczonych doklulnie w $ 6 Rozp. D. M. 
z dnia 4. 7. 1929 r.. u ponieważ żaden z tych 
wypadków nie zaszedł. wiec obniżenie ze 100% 
na 92% było lnwolnem pociągnieciem wyvkonaw- 
ców ustawy. 

Wreszcie olmiżenie to nastąpiło wbrew 2A6a- 
dzie prawnej. wyrażonej w $ 5 ksiegi austrjac- 
kich ustaw cywilnych. że „ustawy nie działają 
wstecz” i „nie mają wpływu na poprzednio na- 
byte prawa“, a ponieważ ta ustawa austrjac- 
ka do dnia dzisicjszego jest ważną w Małopol- 
sce i na Śląsku Cieszyńskim. wiec i pod tym 
kątem widzenia j|okrzywdzono emerytów. ° 

O ileby Min. Komunikacji odmówiło słusznym 
żądaniom emerytów. natenczas sprawa oprze się 
o Najwyższy Trybunał Administracyjny. 
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z chwili. 


Nieudały „rebuchem“, czyli przygoda dwu urzędników 
skarbowych w miasteczku. 


Dwaj dzielni skarbowcy, którzy — jak to|kojnie na drzwi, poza któremi słychać było 


sobie Czytelnicy przypomną — przeżywali swój 
urlop na piechotkc, znaleźli się wieczorem 
w małem izraelickiem miasteczku. W samym 
rynku znaleźli gospode. będącą, zdaje się, cen- 
tralna siedziba „ruchu“ miejscowego i jedno- 


krzątanie: 

— W te chwileczke! 

Wreszcie pani Ruchcia poprosiła gości do 
„gościnnego“ pokoju. Wedrowcy staneli zdumie- 
ni. Stół nakryty, jak na święto, białym obmisem, 


cześnie uniwersalnym handlem „różnych lowa- obstawiony świecznikami. nakryciem, a nade- 
ruf“, jak stało na szyldzie. Ale właściciel tego | wszystko półmiskami i talerzami. Stało tam na- 
interesu zapytany o nocleg zmierzył naszych | wet kilka butelek wina. 


wędrowców dość nieulnym wzrokiem i odpowie- 
dział z poza swego szynkwasu: 

— Czemu nie? I przenocować u mnic można 
i zjeść można, ale ja muszę wiedzieć, czy ja za 
to dostane moje pieniądze. 

— Nie bój sie pan. 

— Czego ja mam się bać? Ja się nie potrze- 
buje bać. jak tu niedaleko jest Policja, a una 
także chce troszku wiedzieć, kto tu chce zano- 
cować. l / 

— No, gy jesteśmy urzędnikami — z dumą 
oświadczy! pan Agapit, a żyd przymrużył jedno 
oko jakby z ironja i pokręcił glowa. 

— Sy, sy — odpowiedział. — Czy ja malo 
«nam panowie urzedniki? Ale oni tu przyjeż- 
dżaja w automobili. Nu, a gdzie automobil od 
panów? Może on się broń Boże wiwrócił gdzie 
na drodze? = 

Pan Marek w przystępie jakiegoś „galgen- 
humoru" potanowił zaintrygować żyda i wziąć 
go na kawal. Przybierając ton niby urzędowy, 
rzekł do niego tajemniczo: i 

— Słuchajno pan. panie kupiec. Wylegity- 
mujcmy się jutro, ale nie tu, lecz na Posterunku. 
A teraz wiedz pan, że jesteśmy urzędnikami 
podatkowymi. Verstanden? Dawaj nocleg, dawaj 
00 zjeść i nie pytaj o więcej. wa 

Żyd drgnał i nagle zbladł. W chwilkę później 
zerwał się, jakby go kto dźgnał szydlem i zaczał 
wolać: ý 

— Aj waj, jaki ja glupi, jaki ja tuman! 
Czemu ja sie odrami nie domyszlil, że panowie 
radcy potrzebowali zajechać tu troszku poti- 
chutko! Zaraz wszystko bedzie! 

Wyleciał z za szynkwasu, jak z procy i wẹ- 
drowcy usłyszeli, jak w saaiedniej izbie mówił 
do kogoś: „Ruchcie, Ruchoic, a zwei urzednikes 
dkarbowesz sind gekimmen. mach alles fum 
mlafcymer heraus!“ Poozem wszczął się alarm 
w całej karczmie. Widać było przez uchylone 
drzwi pospieszne wynoszenie i przynoszenie 
aprzetów i betów i ukazała się wkrótce w swej 
okazałej postaci pani Ruchcia, która przesadza- 
jac sie w uprzejmości wraz 7 mężem oświad- 
czyła. że pokój będzie zaraz przygotowany i ko- 
lacja w nim podana. 

Czekali na to dlugo. tymczasem właściciel 
karczmy .zabawiał* gości narzekaniem coraz 
uporczywiei na niezmiernie ciężkie czasy. zwła- 
Szcza zać dla miejscowego kupiectwa. Ile zaś 
razy który z wędrowców przerywał mu pyta- 
niem. kiedy naresznie poda jedzenie i przygo 
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— Co to? — zatrzymał się pan Marek. 

— Nu nic! — odpowiedział karczmarz — 
panowie urzedniki zawsze mają tu nakryte, jak 
do mnie przyjeżdżaja. Ja policze bardzo mało, 
niech panom bedzie na zdrowie. 

Obaj poczciwcy tak byli zgłodzani, że nie 
wdajac się w dalsze kwestje pojedli sobie po 
sporym kawałku zimnej cieleciny. skonsumo- 
wali talerz rzodkiewki i popili piwem. Nie dali 
sie namówić jednak na wino, oo wywołało zdzi- 
wienie i jakby niezadowolenie gospodarzy. 

Następnie zaś „lunęli* spać na bielutkich 
i mięciutkich betach. Co to był za sen? Prawdzi- 
wy sen ludzi uczciwych i sprawiedliwych. 

Raniutko wstawszy poszli ogladnąć miejscowy 
kościół. obejrzeć miasteczko, a ujrzawszy nie- 
daleko srebrna taflę rzeki, pociagnęli tam, by 
się wykapać i „wyplażować'. Gdy powracali, 
życie w miasteczku już się zaczęło, sklepy były 
otwarte i obaj wedrowcy zauważyli, że są przed- 
miotem ogólnej uwagi miejscowego kupiectwa. 
a nawet jakby owacii. Kłaniano im sie nisko, 
a gdy znaleźli sie już przy karczmie, ujrzeli tu 
czarny tłum izraelitów obojga plci, stojący jakby 
w oczekiwaniu. a każdy prawie z obecnych trzy- 
mał pod pachą jakaś owinieta papierem firmo- 
wym paczkę. 

Przeszli milcząco przez ten tlum, który sie 
z respektem przed nimi rozstapił i zażadali od 
karczmarza rachunku, chcac wyruszyć w dalsza 
droge. Ale karczmarz nie chciał uwierzyć. 

— Nu. œ jest? A kiedy panowic radcy 
zaoma urzedowanie? 

— Jakie urzędowanie? 

— Nu, ja nie wiem... Panowic mówili wczo- 
raj. że sa od podatków, to ia miszlal, że Da- 
nowie beda rewidować podatki od te wszystkie 
biedne kupce, œ niedawno razem nozkarżvli 
się w Warszawie na wielkie niesprawiodliwości 
podatkowc. To same biedne ludzie. 

Panowie Marek i Agavit spojrzeli na siebie 
i zrozumieli. Oto „biedne ludzie“ poinformowani 
już przez karczmarza o tajemniczem zjawieniu 
się dim nodatkowców. sadzac, że beda omi 
„Urzędować”, a ośmieleni tem. że wczoraj przy- 
ięto ich tu wspaniala uczta. przyszli tu zaopa- 
trzeni w odoowiedni .rebuchem* w towarach! 
Zupełnie tak. jak w „Rewizorze" Gogola! 

Zresztą już teraz ten tlum zaczał pchać sie 
do nich bezceremonialnic, wrzeszczac ieden 
przez drupiepo i niemal przemocn wciskajac 
swe paczki do rak skarbowców. Oszolomieni 
stali oni w tym_tłumie, broniąc się „ooraz_ener- 


. taje noreg, odpowiadał oglądając sic niespo l giczniej. 
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— Nu. co to jest — krzyknął nagle jalciś 
ubrany w garnitur marynarkowy interesant — 
Niech panowie daruja — mówił kłaniając się — 
te paskudniki, proste ludzie niecywilizowane 
nie znają co to porzadek, Styił, horst euch! — 
krzyknał na drugich. a tlum cotfnał Się n 
o dwa kroki. — Niech panowie ida do pokoju, 
a ja będę zrobić porządek i puszczać po kolei. 

Ale pan Marek spojrzał mu w oczy, jak lew. 

— My tu sami zrobimy z wami porządek! — 
aopn — Precz stad, bo pójdziemy po Po- 
icję! 

Tlum zakołyzał się. — Na co policje. na œo 
brzydkie słowo? My już Bedae NA 

i Obaj wędrowcy przeszli do karczmy i ener- 
gicznie zażadali od gospodarza rachunku. Gdy 
ten wzbraniał sie jeszcze, pan Marek rmo na 
stół pieć złotych. 

,— Masz tu. chyba dosyć, byś nas nie poga- 
dził. że jesteśmy dranie i lapówkarze. Ver- 
standęn? 

I chwyciwszy swe plecaki opuścili ów przy- 
bytek, w którym objawiła się — bodaj po raz 
pierwszy w życiu — pokusa. 

. Tłum przed karczma podzielił się na grupki 
żywo dyskutujace w skonstermowaniu. Oderwała 
się odeń tylko jedna żydówka, która przez jakiś 
czas biegła uporczywie za wędrowaami, sapiąc 
i wołajac: 

_— Jedne chwiłeczkel Niech panowie zapa- 
mietaja moje firme, konfekcie męskie i dam- 
skic, Maloia Cypes. Moje towary sa znane 
w całe Polske, nawet w Warszawie mam od- 
biorcy! Cypes, Malcie Cypes. jedwabie, wełny. 
same najlepsze gatunki. 

, — Dobrze. dobrze — bronił sie pan 'Aga- 
pi. — Jak zostane prezesem Izby Skarbowej, 
zpłoszę sie do pani. 

— Czemu nie? Jakbym zdrowia chciała. że 
pan dobrodziej bedzie prezesem! 

— Ale na razie nie jestem na tncze — 
samknał dvskusje nan Agapit. a żydówkw eo- 
fneła się w tei chwili, zapewne ujrzawszy zdala 
biała czapke zbliżajacego sie policjanta. E, 
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Zebrania emerytów 
w Chyrowie, Medyce i Zurawicy. 


Dnia 16 lipca br. odbvło się bardzo liczne 
zebranie Oddziału Emerytów w Chyrowie pod 
przewodnictwem p. Pokomego. dnia 23 hpca br. 
w Medvce pod przow. p. Gardy, a dnia 30 lipea 
br. w Żurawicy pod przew. p. Gugi. 

Na wszystkich tych zebraniach referował wi- 
ceprezes „Zjednoczenia Emerytów“ w Przemyślu 
p. Kacanik, który wygłosił rzeczowy referat. 
o rozporządzeniu Ustawy Emerytalnej, jak rów- 
nież złożył wyczenpujące sprawozdanie z dzia- 
łalności Zarządu Okręgowego w Przemyślu 
i Głównego Zarządu w Warszawie. poczem roz- 
winęła się ożywiona. dyskusja. Na zakończenie 
wniesiono trzykrotny okrzyk na cześć N. R. P. 
P., Jej Prezydenta i Marsz. Józefa Pilsudskiego. 

Następnie uchwalono absolutorjum i podzię- 
kowanie dła Zarządu za owocną pracę, życząc 
p. Kacanikowi wytrwałości dla dalszej pracy. 


p "m A RET 6 12 > 
Uig kolejowych nie będzie. 

Wszystkie stowarzyszenia urzędników pań- 
stwowych zabiegały w awoim czasie u władz 
w sprawio przyznania urzędnikom pańswowym 
etatowym i kontraktowym prawa ulg kolafo- 
wych. Postulaty urzędnicze w tej sprawie były 
rozpatrywane przez wladze, które nie zgodziły 
się na udzielenie ulg kolejowych wszystkim 
urzędnikom. Ulgi takie są przyznawane jedynie 
hezpośrednio członkom najrozmaitezych stowa- 
rzyszeń urzędniczych. 

Urządnicy zwracają uwage na fakt. że wów- 
czas. kiedy pociągi chodzą przerażliwie puste, 
kolej, aby ratować kasę. uruchamia pociągi dan- 
cingowe i bridżowe. gdzie komiwojażerzy jeżdżą 
jako narciarze, a kupcy, jako turyści i specjuiści 
od krajoznawstwa. Uczestnicy wycieczek. jeżdża- 
cych temi pociągami. korzystają ze znacznych 
ulg, każda delegacja wędruje po Polsce za ulgo- 
wemi fbiłetami. jedynie urzędnicy państwowi 
muszą płacić bilety po pelnej cenie. 

Niedawno związki kolejarzy prosiły w mini- 
sterstwie komunikacji o przyznanie zniżek dla 
emerytów i rodzin urzędników. Delegacje otrzy- 
mały odpowiedź, że ze wzgledu na tendencję 
ogólnego obniżenia taryf osobowvch minister- 
atwo odmawia udzielenia takich zniżek. 

Ale to ogólne obniżanie taryf bardza się od- 
wleka. Podobno będzie dokonane kosztem roz- 
nych ulg i zniżek. 
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„JEDNOŚĆ! 


Co zrobić z dzieckiem po maturze! 


Przechodzimy z kolei do samej już aklual- 
nej kwestji wpisów. Wiemy już, że wpisy na 
wyższych uczełniach rozpoczną sie w dniu 25 
września i trwać będa do 7 pażdziernika. — 
"Oczywiście, że mogą być wyznaczone wcześnicj- 
szc terminy do wnoszcnia podań; dlatego też 
obecnie pilnie należy przegladać dzienniki 
i czytać ogloszenia o wpisach. W wyjalkowych 
wypadkach można wpisać się jeszcze za spec- 
jalnem zezwoleniem odnośnej wladzy po t-mvm 
października. Oplaty wynosza około 300 zlo- 
tych rocznie; szczegóły można z każdej uczelni 
akademickiej dostać za muleslaniem znaczka 
na odpowiedź. 

W dzisiejszym artykule chodzić nam będzie 
o zastanowienie sic nad dwiema kwestjami: 
jak należy postępować, by sam wpis stał sie 
drobna czynnością, nie wymagająca od wpisu- 
Jacego się dużego nakladu pracy i nerwów, 
a następnie na jakie ulgi 1 pomoc możemy 
liczyć przy wpisywaniu dziecka na uniwersy- 
tet i w czasie jego słudjów. 

Co do kwcstji pierwszej — jednej lvlko mo- 
żemy udzielić rady, a mianowicie, bv wpisu- 
jacy się dokładnie czytał ogloszenia władz 
akademickich i ściśle wedle wskazówek w mich 
zawartych postępowal: w razic watpliwości 
niech zwróci się o porade wprost do biur uni- 
wersyteckich, lub też do urzedujących w okre- 
sie wpisów akademickich biur informacyjnych. 
Wladzc akademickie ciagle żala sie, że trudno- 
ści wpisowe potęgują wpisujący się przez to, 
że nie czytają ogloszeń, które przecież dla nich 
są wydawane. Rzeczą koleżeńskości stu- 
dentów powinno być, by miejscowi, a więc za- 
mieszkali w mieście uniwersyteckiem, lub bli- 
sko tego miasta- wpisywali sie zaraz z początkiem 
okresu wpisów, zostawiajac końcowc dni dla 
przyjezdnych. W ten sposób unikna tloku 
i męki wielogodzinnego tloczenia się w t zw. 
ogonkach. Student zaraz po przyjeździe powi- 
nien zakupić druki wpisowe, wypełnić je i za- 
raz kolejno wvpelniać wszystkie przepisane 
formalności. 

Jeśli chodzi o pomoc, ta ona rozpada sie 
na dwa kierunki: ulgi w opłatach i pomoc bcz- 
pośrednia Ulgi w oplatach można uzyskać już- 
to w formie rozłożenia oplat na dwie raty, 
„jużto w. formic odroczenia opłat na kilka lat 
po ukończeniu studjów, przyczem uzyskać moż- 
na całkowite zwolnienie od jednej piatej czę- 
ści opłaty rocznej; dzieci funkcjonariuszy pań- 
stwowych maja pierwszeństwo. 

Pomoc bezpośrednia może pochodzić od sto- 
warzyszeń akademickich, od wladz akademic- 
kich i wreszcie od społeczeństwa. Słowarzysze- 
nia udzielają pomocy rzyto w fomie mieszkań 
i obiadów, które w kuchniach akademickich 
mogą być kredytowane, czyto w formie umożli- 
"wienia tańszego zakupu książek i skryptów 
oraz materjałów naukowych. czyta wreszcie 
w [formie krótko luh dlugoterminowvch po- 
życzek. 

Włladzc akademickie poza ulgami w opla- 
tach, udzielają pomocy w formie stypendjów 
i pożyczek. O stypendja i większe pożyczki na- 
leży starać się na poszczególnych wydzialach 
wedle ogłoszeń o uzyskiwaniu stypendjów. Cale 
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Fundusz zapomogowy 


asckurować siebie i całą rodzinę bez oględzin 
całv świat urzędniczy zrozumiał doniosłość tej 
instytucji, mogłaby się ona rozwinąć w potęgę. Asekurować się mogą 
wszyscy pracownicy państwowi na obszarze calej Rzeczypospolitej. 

- Fundusz wynosi w chwili obecnej 21.000 zł. Prospeklv wysvła 


Przy Krakowskim = 
Związku Zrzeszeń Z 


w którym można 
lekarskich. Gdyby 


się odwrotnie. adresować: 


i 3, 


Geny ogłoszeń 


Zwiazek ZrZCSZEN 
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stypendjum wynosi 120 zł. miesięcznie. Rady. 


Wydziałowe, a raczej Minister WROÓP. na wnio- 
sek Rady może udzielać culvch stypendjów, 
lub też np. polowy. 

W wyjątkowych wypadkach może student 
w razie nieuzyskania pożyczki na wydziale lub 


w razie nagłcj potrzeby zwrócić sie do Rek- 
tora, który może po rozpatrzeniu podania 
udzielić pożyczki lub zapomogi. Oczywiście, 


że te rektorskie pożyczki obracają sie w mniej- 
szych kwotach niż wydziałowe, 

O pożyczki i siypendja na wydziałaćh można 
się starać z jeozntkiem każdego trymestru: 
Rektor udzielu ich przez cały rok w miare 
rozporzadzalnych funduszów. ©  szczególach 
informują ogloszenia. śckretarjaw i kwestury. 

Pozalem studenci maja prawo do zniżek 
kolejowych oraz tło pomocy lekarskiej, 

Pomoc lekarska obejmuje bezplatne bada- 
nic, wydawanie Icków po zniżonych cenach, 
koueczne zabiegi. pomoc dentvsiyczną, lecze- 
nie szpitalne i i., tudzież leczenie klimatyczne, 
na klóre w razic stwierdzenia konieczności 
wyjazdu, władze akademickie udzielaja zazil- 
ków. 

Wreszcie pomes ol spoleczeństwa może 
student uzyskać w formie zapomóg i stypen- 
djów, tworzonych przez zwiazki komunalne 
i prywatne osoby. I'rawie wszystkie opluszane 
bywają w dziennikuch i w danej szkołe. 

W następnym numerze zajmiemy sic wska- 
zówkami tyczącemi sie życia studenlia na uni- 
werzyłecie, a więc stłudjów i stowarzyszeń. 

Dzid. 


Z letnisk i uzdrowisk. 


Może jeszcze nigdy nic przeżywadiśmy tak 
ciczkieh czusów wakaeyjno-uilopowych, jak obee- 


ne z powodu, że chyba tylke nielicznym, epic), 


wyposażonym grupom urzecniezym.  nożliwem 


bylo i to z wielkim trudem i konięcznością silnego 
letnisko. 
| 1 i droższych wzjlzowiskaci adw 
niemal pustki. a jeśli się mówi. czy pisze O ..irze- 
wiadome które stery. 
szczególnie widać mina ciężkich czasów materjal- 
nie uprzywilejowane. Intoelizencja polske. zwla- 
zadowalni:* 


zadłużenia się, wyjechać  sdzieś ua 
W większych i droższych uzdrowiskach 


pelnieniu*. to tworza je. 


szcz% zas średnia sfera uczędnicza. 
się musi drugorzędnemi. tanienii mejscowożcizyni 


gdzie nie oplaca sie taks klimatycznych I ma sie 


kąpiele pod golem nichem zadarmo. 

Jest więc tam dość rojno i gwarno. Widać to 
jadąc kaleją podkarpacką wzdłuż owego kla- 
syczncego luku, jaki twarzy ewa tuja poczawszy 


od Zwardonia. aż po Zaleszezy ki. Zwdaszcza tam. 


„gle 


gdzie przepływa jakaś większa rzeka. widać 
„familjenbady" na wyhrzeżach, 
machające rekami lub chustkami w kierunku jada- 
cego pociągu. Czesto tak żony i dzieci * witają 


ojca. który na swój opóźniony urlop lub na krar- 


ką przerwę w pracy, zjeżdża na wieś do <woieh. 
Jakże szezęśliwa jest taka rodzina. mogąc rozko- 
szować się puwietrzem. sloncem. wadą. i swoboda, 
jakżeż jednak smutnym jest les. 
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większości naszych rodzin z inteligencji polskiej, 
którym warunki nie pozwalają nawet na taki maly 
luksus. jak wyjazd gdzieś nə wieś! 

Niemożna zresztą mówić, że życie w letniskach 
i uzdrowiskach jest drogie. Jest one raczej 
wzglednie tanic, bo o ile ktoś posiada jakie takie 
śiodki. może dość tanio przeżyć miesiące waka- 
cyjne nawet w „oficjalnych* uzdrowiskach. "D> 
takich tanszych należy np. Rymanów). 

Wielkie i uporczywe slót ciągnące się Vrzez 

d:uga połowę czerwca i pierwsze dnie lipca uda- 
remnilv zwlaszcza dziatwie szkolnej. należyte wy- 
korzystanie błogosławionych wczasów wakacyj- 
„nych. Dopiero druga polowa lipca przyniosła nam 
ładną pogodę, słońce i ciepło. Na tem tle panuje 
wśród letników silne rozgoryczenie z powodu nie- 
właściwości zreformowanego terminu wakacyj 
szkolnych. Jest bowiem absolutnie stwierdzone 
przez życie. że wlasciwosci naszego klimatu prze- 
mawiaja za tem. by dotychczasowych wakucyj 
przypadających na lipiec i sierpień w calości. nie 
zmieniać. 

Pojawiły się nawet nśród letników wersje. że 
wobee owej straty pierwszyci tygodni, sEowodo- 
wancj slotą. ministerstwo zamierza przedłużyć 
wakacje do końca sierpnia. Mówią również. że 

| przemawia za tem silnie nieprzygotowanie plitsiów 
cauki r hrak podręczników. 

Okazalo sie jednak. ze były to nostety tylko... 
| poliożne życzenia i że wakacje odhedą się ściśle 
zgodnie ze zreloru'owanyni programen. al. 
em 


Hieco humorn. 


STRASZNE. W aalynsch hrabiostwa M. 
vdliywa sie przyjęcie. Pani demu opowiada: 

— ['loszę państwa. to by! dojszawdy okhopny 
wypadek. Wyobhażcie sobie. że exphe:s. któhtvm 
jcchalaum. wyskoczył nagie z szyn. Maszynista 
nie mógł zahamować pociągu i Nasz wagon sv- 
palny wpadł do poczekalni koiejowej.. i to do 
jakicj? Do ohdynehnej poczekalni trzeciej klasyt. 

* 

Pan Kamil Rrzyska wybral się na przejażdźzkę 
samociodową ze swą znajomą. panna Adelajdą 
Gąsiorek. 

Tan Kamil tak byl zaabsorbuwany swg to- 
nwarzyszką. że nie zauważył zapidajacego zmierz: 
ehu i nie zapalił światła. 
|! (Gdv mijałi posterunek, 


zatrzymał ich poli- 
| 
: —— Prosze zapatie światło! — rozkazał. 

Panna Adelajda wychyla zlewe z auta | obue 
ezma odzywa się do policjanta. 

— Taki pan ciekawy?! 


DO WYNAJĘCIA ZARAZ 
mieszkanie trzypokojowe, 


pelny komfort, 2 balkonem na 1. p. w domu 
bez podatku lokatorskiego 


przy ulicy Królowej Jadwigi 1. 151, 
czynsz 100 ztotych miesięczn:e. 


Wiadomość na miejscu u dozorcy domu lub u adminie 
stralora przy ul. Miehalowskicgo L. 5. Il. p. m. 7. 


D a a TN O 
Maturyczne i dokszłałcające Kursy 


== „ WIEDZA“ I 


Kraków. ul. Studencka 14, I. p. 


Maturyczne | dokaz ałeające kursy „Wiedra' przygeło- 
wujące na ustaych lekcjaen zdiorowych oraz w drodz? 
korespondencji. za pomoca świeżo opracowanych 
"skryptów i wskwzówck, programów i tematów, 
przyjmoją wpisy na nowy rok szkolny 1933/34 na 
1. Kurs maturyciny gimnazjum wszystkich typów 
la Kure małuryczny półroczny. 

2. Kurs średni 5-ta i f-ta kl. gimn. 

3. Kurs niłszy w zakresie 4-ch kl. gina. 
4. Kurs 7-mlu klas szkoły powszechnej. 

Uwaga! Uczniowie kursów koras :ondancynych 
otrzymają ĉo miesięc oprócz całkowitego mater- 
ialu naukowego, tematy z 6-ciu głównych przedmio 
tów de opracowania. Nadto obawiąztowa kollekw|a 
(egzaminy) badają 3 razy w eigau roku szkelnago po- 
atęzy uczn'ów. 

Na kursach „WIEDZA? wykłańdają najwybiiniejsze 
sily techewe krakowskich państw. azkół średnich. 


Ządać bezpłatnych prospektów. 
UE OE" 
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Warchałowski 
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